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Część Polityczna.
WFADOMOŚCI ZWCZORAYSZEY POCZTY.

L o s d y s  13 M arca. W  izbie wyższey 
dnia 10 powstał lord Rroiia ii jn i. dln zapyta
nia xięcia Wellingtona, jako sekretarza spraw 
zagranicznych, względem stosunków z Rossyą; 
które  wnosząc z odesłania fiolty z wyspy Malty 
na powrot ku Dardur.cllom,zdnja się by dź znow u/ 
zaw ik łane , i na które sinicić ś. p. cesarza 
Franciszka I. n.etnoLe podobnież nieinieć 
wpływu. Zarazem  uczynił wzmiankę, że w 
takowych okolicznościach, wypada mieć posła 
w Petersburgu, któryby prócz t.ilentów, zale
cał się glębokiem doświadczeniem. W  koń
cu uczynił zapytanie, czyli rząd z nowym mo
narchą Austryi pod względem jego polityki, 
zamierza wniyść w u k ła d y ? — X iąże  W e l
lington odpowiedział, że z odesłania flntty, 
niemożna wnioskować, aby jakie  ważne spor
ne zapytania pomiędzy Angliją i Rossya za 
chodziły , ani sie ich spodziewnć. Z resztą 
szlachetny lord, margrabia LrtnJonderry wy. 
jedzie  w poselstwie do Petersburga, jak  tyl
ko dogodnieysza pora wiosenna idu dozwoli.
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C d się tyczy ostatniego zapytania ze strony 
szanownego lorda Brougham, nie jest w sta
nie xże  odpowiedzieć mu, w jakichby przed
miotach ministrowie J. K. Mości mieli wi
dzieć potrzebę, wchodzenia w układy z rządem 
Auslryi, gdy wiadomość o skonie śp. Aayja- 
śnieyszego Cesarza Franciszka, dopiero wczo- 
ray nadeszła do Anglii.» — Lord Brougham 
odpowiedział na to ,  ze pod tym względem 
pytanie jego odnosiło się tylko do obiegają
cych pogłosek i domysłów; ponieważ samo 
juz  podeyrzenie, że przyjacielskie stosunki 
dworów angielskiego i rossyjskiego miałyby 
w czeui bydź naruszone, m u s i  go czynić nie- 
spokoynym; co się tyczy zaś ostatniego pyta
n ia ,  było to tylko zwrócenie uwagi rządu 
na politykę zewnętrzną, o którey spodziewa 
się, ze będzie na ludzkości i pozorności o- 
partą.

Aa posiedzeniu izby niższey dnia 10 mar
ca, margrabia C handos, według poprzednie
go zapowiedzenia, wprowadził wniosek swóy 
za zniesieuieni podatku od słodu. (ISie od 
m ąki, ja k  p rzez  omyłkę poprzednio w yrazihs  
m y.) Zapewniał nayprzód kanclerza izby 
sknrbow ey, Ż6 bynaymniey przez to nie ma 
na celu wprawienia w kłopot ministrów; — 
(S łu ch a yc ie !) lecz źe kieruje nim tylko po
winność dla dobra kraju  i swoich koimniten- 
tów,— ponieważ obowiąznl się okoliczność tę 
przełożyć izbie, i niczem w świecie przeszko
dzić sobie do tego nieda. (O klaski.) Następ
nie utrzymywał że podatek od słodu, naygor- 
sze skutki wywiera na rolnictwo, że pómniey- 
s*a uprawę jęczmienia, a pomnaża skJonnosc 
do trunków rozpalających. Aa' zastąpienie 
z ląd wynikającego ubytku w skarbie, polecał 
nałożenie opłat na okowity, na wina zagra
n iczne , jako rzeczy zbytkow e, od których 
klassa majętnieysza podatek bez uszczerbku 
ponosić może, ( Oklaski.) Mówca zasti zegl 
sobie przedłożenie izbie stosownego bilu, j e 
żeli Wniosek jego  będzie przyjęty. — Pan 
Handley popierał takowy wniosek. — Prze
ciwnie minister Peel zbijał go , w sposobie 

st mówczym; że stan finansów tu  rok bie

żący nie jest jeszcze sprawdzony, a tym spo
sobem pozbawiony byłby rząd kilku inilijo- 
nów, niewiedząc nawet jeszcze w jak im  s to 
sunku /.naydująsię wydatki względnie docho
dów.— Po rozmaitych przytnówieniach się za 
i przeciw projektowi margrabiego Chandos, 
izba przystąpiła do kreskowania; i okazało 
się: Za  projektem — 192 kresek

Przeciw projektowi 350 —

A przeto większością 158 głosów projekt 
odrzucony.

Aa posiedzeniu dnia 11 niftrca teyże izby, 
wielu członków irlandzkich, użalało się nn 
gwałtowności jakich się dopuszczają oranży- 
ści w Irlandyi, poczem Pan lłunie  zabrał 
glos i powiedział:

»Arcy-szanowny baronet, (Sir Robert Peeł,) 
wymierzył do mnie wczorny pytanie, tyczące 
się zapowiedzianego przezeninie wniosku: a- 
by ograniczyć subsidia  w komitecie do trzech 
miesięcy,— a ja  dałem mu warunkową odpo
wiedź. T eraz  mogę arcy-szanownemu baro- 
netowi oświadczyć, że gdy po zasingnieniu 
rady tych, o których sądziłem że wniosek 
ntóy wspierać będą , z żalem przekonałem 
się, że nie tak myślą, iżbym pytanie to 
stanowczo mógł utrzymać, dla przekonania 
ministrów, że niezupełnie posiadają ufność na
sze; widzę się przeto spowodowanym, nie
stety! wniosek móy cofnąć; (O klaski tryum 
fu ją c e  w ławkach m inisleryalnych.) lecz to 
tylko czynię dla tego, aby pozniey wprowa
dzić inny, któryby stanowczo okazać mógł, 
że izba niema zaufania do ministrów J .  K. 
Mości.» ( Oklaski ze  strony opozycyi i  za ra 
zem z  ławek m inisleryalnych, pom ieszane ze  
śmiechem.)

Pan Robert Peel odpowiedział na to:

»Tenże to by! w niosek, który nam Pan 
od tygodnia tak uroczyście zapowiedziałeś? 
( Głośne i  d ług ie  oklaski.) Tenże  to jes t  po
wtarzam wniosek, który Pan od tygodnia u- 
ważałeś za nieodzownie potrzebny, do wpro
wadzenia na obrady n a s z e f  (Ponow ioneokla
ski.) Zapytywałem się wczoray wieczór sza-
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nownego P a n a ,  czyli wniosek swóy tyczący 
się ograniczeniasubsidiów, stosownie do swe
go zapowiedzenia wprowadzić myśli; a teraz 
szanowny Pan oświadcza, ze mi dał w arun
ko w ą  odpowiedź. T a  warunkowa odpowiedź 
była, że wniosek jego, albo on sain, lub in
ny członek wprowadzi.* (Sluchaycie! słuchay- 
c ie l D o porządku ! .) — T u  przez niektórych 
członków, którzy się do izby sztukali, pow- 
staio chwilowe zamieszanie, i jeden z nich, 
j a k  słycftać Pan B arro n ,  powstał z mieysca 
i rzekł: »Ja niewiem o co tu idzie, nie wi
dzę żadnego pytania przedłożonego izbie ?» — 
»Ja to, odpowiedział minister P e e l ,  wymie
rzyłem pytanie do szanownego deputowanego 
z Midlessex, (Pana Hunie,) a tein pytaniem 
jes t ,  czyli inny szanowny członek, który miał 
zająć ju tro  mieysce szanownego Pana, ażeby 
wnieść ograniczenie subsidiów, porzucił ta k 
że ten zamiar?— ( Oklaski i  śmiech z  ław ek  
m inisteryalnych.) tudzież czyli ten inny sta
nowczy wniosek, mający okazać ministrom 
J . K. Mości że nieposiadają zaufania izby, 
przez niego ma ju tro  bydź wprowadzony?

N a to odpowiedział Pan Hunie:
»Odpowiadam, że vvniosek t e n ,  co się ty

czy m n ie ,  ju tro  wprowadzony nie będzie.— 
(O klaski z  ławek m inisleryałnych.) Winie- 
neni tu nadmienić, że gdy poprzednio obja
wiłem myśl nioję, iż glosowanie względem 
adressu dowodzi, że izba niema żadnego 
zaufania do teraźnieyszych m inistrów, arcy- 
szanowny baronet niezdawał się w tein świe
tle nważać modyfikacyi. ( S luchaycie! stu -  
chaycie!)  M n iem ałem , że zezwolenie subsi
diów tylko na trzy miesiące, znaczyć będzie 
tak dobrze, jak  objawienie nieufności do mi
nistrów ; lecz niektórzy szanowni przyjacie
la  zastanowili m nie , że arcy-szanowny baro
net mógłby znowu powiedzieć: » T o  niejest 
żadnym dowodem nieufności w m inis trach .» 
i z tego powodu , odmieniłem móy zamiar. 
Uczyniłem to, poniew aż widzę potrzebę wpro
wadzenia takiego w n iosku , któregoby wyra
zy, niedawały żadney, do niezrozumienia 
przyczyny. (O klaski.)  Mam więc tylko je -

-szcze to dodać, że ile wiem, nikt inny nie
ma zamiaru wprowadzać wniosku t. s. ogra
niczenia subsidiów.v ( Oklaski s ławek mi- 
nisłeryalmjch.)

Minister Peel odpowiedział znowu tak:
Szanow'ny Pan pow iada, że ani on , ani 

nikt jemu znajomy , wspomnionego wniosku 
już niewprowadzi, ponieważby go niemiano 
za stanowczy pod w zględem zdania izby oteraź- 
nieyszem ministerstwie; dodaje przecież, że za 
myśla wprowadzić inny wniosek, który nie- 
będzie mógł bydź dwuznacznie zrozumiany, a 
który, brak zaufaniu w ministerstwach, w nay- 
wyraźnieyszym sposobie ma oznaymić.— Maż 
to nastąpić ju t r o ? — {Pan Hitme: »Nie, ju tro  
n ie.») Nie? T eraz  szanownpgo Pana rozu
miem: że niejest jego zamiarem jutro zaraz 
wprowadzać wniosek, który ma dowieśdź 
m in is trom , że izba nien.a w nich zaufania; 
i gdy tak się rzecz m a ,  to mam tylko jesz-  
czes honor zapytać się, szanownego Pana , 
czylihy, skoro już postanowił wprowadzić 
koniecznie wraz z innemi swojemi przyjaciół
mi takowy wniosek; czylihy mówię nieby
ło lepiey, ażeby szanowny Pan nietracąc 
czasu, raczył naznaczyć dzień , w którym to 
uczynić chce? ( (jlośne oklaski.)

Pan Hunie odpowiedzial na to ,  (trochę 
już  rozindyczony zapewne zimną krwią i 
widoczną żartobliwością ministra;)  i>Mogę 
arcy szanownego baroneta zapewnić, że gdy to 
uczynić przedsiewezmę, z pierwszey lepszey 
sposobności korzystać nieomiteszkam.oK Okla
sk i z  obu stron izb y .)  Na tóui zakończyła 
się ta krótka w praw dzie  lecz bardzo ważna 
sessya dla ministrów;— która zdaje się p rze
konywać, że groźne zamachy radykalistów, 
skończą się na deklamacyach.

Hrabia Pozzo di Borgo , i lord Cowley 
przeznaczony na posła do Paryża, mieli wczo- 
ray naradę z xięciem Wellingtonem, w wy
dziale spraw zagranicznych.

Rząd, przez odrzucenie wniosku m argra
biego Chandos, odniósł zupełnie zwycięz* 
two. Pan Hunie nazwany od niejakiego cza
su gęsitj ka p ilo liń ską , popsuł tylko opposy-
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•ni wszystkich jey  przy jac ió ł,  nastręczając 
sposobność to ryso ni, nadania innego k ie run 
ku uwadze pubiiczney i wzniecenia opinii W 
narodzie, że ministerstwo liberalnem swojem 
postępowaniem, może teraz rozrządzać izbą ,  
a przynaymniey, co je s t  tak widoczna, ż e  
op p o z y c j i  z b y w a  n a  j e d n o ś c i .  A lbo
wi em,  gdy Pan 1 lotne, na zapytanie Pana Ro- 
berta Peel,  jeszcze przedwczoray wieczór e- 
świadczyl w izbie: że niezawodnie dzisiay, 
gdy rząd subsidiów dla marynarki żądać bę
d z ie ,  uczyni wniosek, ażeby zezwolenie ta
kowe jedynie na trzy miesiące dane było; 
on i stronnicy je g o ,  musieli wczorayszego 
wieczora przyjąć na siebie ten wstyd, że co
fnęli swoje zapowiedzenie pod pozorem, j a 
koby m niem ano, że lepiey będzie uczynić in
ny w niosek , któryby dał wyraźniey poznać 
m in is trom , że izba niema w nich zaufania. 
Jak  gdyby był jak i inny właściwszy sposób 
dokonania tego zam ia ru ,  nad wstrzymanie 
tubsid iów ?— T eraz  tylko jeszcze pozostaje 
rzecz tycząca się funduszów kościoła irlandz
k ieg o ,  k tórą  ma wnieść lord John RusSel, 
aby te nietylko na sam kościół obrncanemi 
by ły , co ma nastąpić 23 lub 30 marca.

D nia  17 M arca. W czoray izba niższa 
zamieniła się w komitet, dla uchwalenia sub- 
sidińw dla marynarki, pomimo nowego wnio
sku P ana  I ł i im e , aby pierwszey budżet, za- 
wierający wydadki na ten przedmiot, od
dać pod roztrząśnienie szczególney kommis- 
sy i; który to w niosek, 146 glosami przeciw
ko 60 a zatem większością 80 odrzucony 
zestal.

Aa poprzedniem posiedzeniu dnia 13 by
ły żywe rozprawy W te jże  izbie nad posel
stwem lorda Londonderry do Pete rsbnrga ;  
któremu zarzucano złe zamiary;— na co P. Peel 
odpowiedział stanowczo: » Z e  w o l n o  i z 
b i e  p r o s i ć  k r ó l a  o o d d a l e n i e  t e r a 
ź n i e j s z y c h  m i n i s t r ó w ,  a l e  n i e m a  p r a 
w a  m i e s z a ć  s i ę  do p r e r o g a t y w y  k r ó 
l e  n s k i e y ,  j a k a  mu s ł u ż y ,  m i a n o w a 
n i a  p o s ł ó w  p r z y  o b c y c h  d w o r a c h . #  — 
T ak ież  same zarzuty czynione były w izbie

wyższey , ale je  zbił równie xiąże W ell ing 
ton , zaręczając, że zdolności dyplomatyczne 
lorda Londonderry i charakter j e g o ,  dobrze 
mu są  znajome.

T en że  lord miał w tych dniach liczne na
rady z xięciem Wellingtonem.

( W iadom ości z  P a ryża , ju ż  nieco z  wczo- 
rayszey treści w iadom e , dla braku mieysca  
zostawiam y do ju tra .)  (O. p . s .)

W IA D O M O Ś C I  Z P O P R Z E D N I C H  P O C Z T .

B e r n  5 M arca. Odebrana tu wiadomość, 
(którey jednak niewszyscy zawierzają), ja k o 
by woysko hadeńskie zgromadzało się nad 
granicą szwaycarską; byle tein więcey nie
spodzianą dla nas, ż a  nie umiano sobie wy- 
tlóinaczyć powodów postąpienia takiego. Mó
wią wprawdzie że V ororl (kanton prezydn* 
ją c y ) ,  otrzymał dnia wczorayszego no
w e, bardzo kategoryczne noty, z g roźba
mi i pewnemi wymaganiami,— co ma mieć 
związek z poruszeniami woyska badeńskie- 
go; jednakże i o tych notach nic dotąd pew
nego nie słychać w publiczności. Obawa, n- 
by wychodźcy zagraniczni mieli stąd niepo
koić pograniczne kraje  niemieckie, byłaby 
zupełnie zbyteczną. Nasza polieya jes t  bar
dzo czuyna, a V orort rozesłał w tćy mierze, 
stosowny do wszystkich władz okólnik. N ad 
to pomiędzy wychodniami bawiącymi w kan
tonie Bern, nie widać nic takiego, coby nny- 
innieysze nawet podeyrzenie wzbudzać mogło.

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA

D nia  26 — 27 M arca.

W ięcławski Dominik Obywatel z P o l
ski. — Morsztyn Jan H rab ia  z Polski. — 
Richard Antoni z Pruss. —  Nazarezuck Ste
fan z Pruss. —  D rescher Karo l z Galicyi. 
— Hoffmann Jan z Galicyi.

W Y JE C H A L I  Z KRAKOWA.

Rossi Jan  do P ru ss .— Marynowski H en
ryk do Galicyi. — Schlosse Karol do Ga
licji. —

Do tlzisieyszey Gaz eh, dotąeza się Prospekt-, na PO W SZE C H N Y  P A M IĘ T N IK  NAUK I U M IE JĘ T N O Ś C I .
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jak niegdyś Pamiętnik Warszawski, lub Wileński Dzień ^  
ułatwiał wzajemne udzielanie się powszechności. Zja’ ™ 
jące się tu i ówdzie, pod rozmaitemi nazwami, zbiory & 
cyklopedycznc, pomimo wielkie skąd inąd korzyści, ni 
stąpią braku tego; leni zaś bardziej (Czasopisma z zagr ^  
sprowadzane, bo jak pierwsze w zarysach tylko, ogób_ 
•V.ecz przedstawiając, nic idą w pomoc samodzielniej myśl' 
powszechności, tak drugie tę niekorzyść mają, że ni« ■ 
tsszystkich zrozumiane być mogą, że nic śą wizcrunl 
Pojęć i wyobrażeń naszych, że jako obce muszą rou. — 
mnóstwo przedmiotów i rozpraw, albo mało nas zajm ,■ 
cych, albo nam zupcluió nieprzydatnych, że nakonicc, z ■ ■ 
szcza niektóre, zbyt drogo są opłacane. Kam potrzeb* ^  
®®a r któreby wyłącznic korzyści naszej przeznaczono ^  
*°» pisma w polskiej wydawanego mowie.—  Tam pow 
clmośc znalazłaby sposobność zdania i pojęcia swoje ro . 
Ja®, porównywać, oceniać; umysły zaś celujące , in ■ -  
swoich wiadomości udzielać. Otóż przekonaui o is to ta  i



braku podobnego Czasopisma, zapowiadamy P o w s z e c h n y  
P a m i ę t n i k  N a u k  i U m i e j ę t n o ś c i .

Treścią Powszechnego Pamiętuika będzie to wszystko, 
co tylko rzeczywistą korzyść przynieść może; sposób wy
kładania jasny, zwięzły ido pojęcia jak  największej liczby 
myślącej powszechności zastosowany. —  Zasilani pomocą 
światłych współziomków, będziemy nadto korzystać z pism 
zagranicznych, powszechną naukową wziętość mających.

Pamiętnik tak licznym gałęziom nauk i umiejętności prze
znaczony, musi być znacznie obszernym, wychodzić tedy bę
dzie co miesiąc, w zeszytach około sto kilkadziesiąt stronnic 
w ósemce zawierających. Żeby zaś go jak najpowszechniej
szym nczynić, a tern samem najbliżej celu naszego stanąć, 
naznaczamy cenę c ile tylko można najmniejszą; no ki>ly 
Czasopisma zągraniczne,podobnej naszemu Pamiętnikowi cli 
jętości, mimo nadzwyczajną miejscową taniość druku, pa
pieru i wielki odbyt, kosztują po kilkaset złotych rocznic , 
jak  Rerne de Parią, de denx mondes, Bcitanniąue, Quan. i ly 
Reviev, i t. d . ; opłata na Powszecnny Pamiętnik Nauk i 
Umiejętności, yyynosi tylko ćwieręrocznie złp: dwadzieścia.

Tak więc chcemy pismę nasze uczynić taniością p> v.y- 
stępniejszćm nad zagraniczne, ą doborem przedmiotów, j a 
snością wykłada, prawdą, ido  potrzeb Jtrąjowych *|gt<'M> 
waniem, jak najkorzystniejszym dla polskićj powszechności.

Pierwszy zeszyt Powszechnego"Pamiętniki. Nauk i Umie
jętności już jest  w druku i wyjdzie niezawodnie w poło
wie Kwietnia 1835 r o k i ,  i ta . następnie, każdy w po
łowie właściwego sobie miesiąca.

Trzy zeszyty złożą tom ćwierćroczny, z osobnyni t y g 
lem i szczegółowym spisem przedmiotów.



Druk i papier Pamiętnika będzie taki, jaki jest do ni
niejszej zapowiedzi użyty.

Opłata roczna wynosi zip: 75.
■— ćwierćroczna —  20.

Poszyt pojedynczy —  10.

Przedpłaty na Powszechny Pamiętnik Nank i Umieję
tności nie ogłaszamy, ale każdy z życzących utrzymywać to 
pismo, przy odbiorze pierwszego zeszytu, złoży opłatę ro
czną lub ćwicrćroczną, i razem otrzyma bilet, za okaza
niem którego, następne zeszyty doręozone mu zostaną.

Dostać Powszechnego Pamiętnika można będzie w księ
garni D. E. Friedlcina, gdzie także Rcdakcyu przyjmuje 
wszelkie pisma franco nadsełanc, pod adressem: Do Ile-  
dukcyi Powszechnego Pam iętnika N a u k  i  Umiejętności, 
w Krakowie.

W  OUI ŁABM ST. CIESZKOWSKIEGO.


